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L. 25921 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 

C. k. sąd krojowy, jako prasowy, na wniosek ck. 
prokuratora puństwa, w mysl § 493 pk, orzekł, iż 
treść arty kuław umieszczonych w nrze 2] pisma „Ku. 
ryer Kolejowy’ z duty Kraków 4 listopada Ibti7, m 
mianowicie; m) treat artykułu z napisem „Przeglad“ 
w ustępie od słuw: „Kumpann rządu, do... powinien 
sobie dobrze zupurnieluć* (ste, 2) órwz. b) treść ar- 
lykułu z napisem „Kromikać w wstepie od słów: 
„Obrazę Rudeniegu i Gutlenbergn do ,... „sędzia był 
wyjatkowo zbyt sumienny* isir. 3) zawiera przedmia: 
lawa istolę wyslepku z ŚS 491, 493, 493, u kizart 
W ost. z 17 grudniu IBli2 nr. 8/8038 d, p. p. i dalsze 
rozszerzanie tych ustępów zostaje wzbronione Powa- 
dy. Autor w inkryminawanych ustępach, omawiając 
zakaz założenia organizacyi kolejarzy, tudzież oma: 
JĄC rozprawę. która się ndbyła 26 pażdziernika b r. 
przeciw Purnerstorferowi o obraze władzy, bez przy- 
toczenia szczegółowych okolicznosci, obwinia J. É. hr. 
Budeniego i J. E Guttenberga, jako ministrów nd. 
nośnie do ich urzędowej działalnaści 0 przymialy po- 
kardliwe i wystawia ich na publiczne brągawiska. w 
czem mieszczą sie znamiona wystepku z Ś$ 491, 493, 
AMD, uk. i x url Ọ ust. z J7 grudnia 1802 nr, $ ex 
1863 dz, p. p. 

Kruków, 6 listapadu 1894 


Morelowski, 


System kar pieniężnych. 

Trudno dziś doprawdy znaleźć adpowieduią 
uszwę dla określenia systemu rządzenia na ko- 
lejach państwowych. W którąkolwiek zwrócimy 
się stronę, gdziekolwiek zapuśenny ostrze skal- 
pelu, wszędzia wyzieru jakieś zła cieżkie a cin- 
Eo, wszędzie jukaś wielka, ogarniając: y 
wada, które wyciska silne piętne 
stosunków, I jeżeli jesteśmy w kłopowie o nazwę, 
Jeżeli zastanawiamy się nad wyborem odpowie. 
dmego miana, to ten kłopot jast wynikiem tylko 
ogromu złego, z pośród którego każde wydaje 
Mię jeszcze za małe, jeszcze 2a mało wobee 
reszty mówiące. Ale niu o uazwe zreszią nam 
idzie; czy ten abeeuy system obdarzyny mianem 
systemu gwałtów | hezprawi, czy szykan i in- 

zy podelilubstw i protekcyjek, czy wreszcie 

stema brudoty | skuerstwa wsze istota 
zlego tkwi głęboko w samych stosunkach i 
oplata, juko pasożyta roślina, pień dzisiejszego 
kolejnictwa. 

A musimy też przyznać, ża dzisiujsze sfery 
rządzące w społeczeństwie kolejowem wysility 
cały swój spryt, całą przeliegłuść na to, aby 
lemu swojemu systemowi dać mnóstwo środków 
| środeczków, zastosowywanych w rozmatych 
chwilach celem przeprowadzenia przewodniej 
myśli. Jak wszędzie i zawsze, tak i tu nie byty 
ome w kłopocie i zrobiły też powali ów system 
panem życia I śmierci ogółu kolejarzy, tyranem 
absolutnym, który ma na zawołanie pek rizg 
1 więcej, niż jeden, taporów, alby niosfornych 
zmusić do uległości. Olicesz być moim sługą, 
la musisz być sługą pokaruym, ślenym niewal- 
mkiem, bez własnych myśli i hez własnego 
ZYCIA, — Innego wyjścia nie ma dla owega sa- 


modzierżey, I sti cały szereg najrozmaitszych 
kar, od nagany poczawszy i i apniowo 
przez lżejsze, średnie, vięższe kary pieni 


przeniesienia, dyscyplinarki aż do zupełnego 
pozbawienia służby. Każdy z tych sposobów 


karania stanowi już dziś osobny system; na 
tem polu władze kolejowe odzunczają się nie- 
ałęchany nieraz skrupulutno a kary sypią 


lopruwdy, jak z uiewyczerpanega rogu ob- 


się 
fitus 
Będziemy mówili dziś 
dzaju kur, o karach pmeniężnych.  Kolejarzam 
Hómaczyć chyba zbyteczne, że te kary właśnie 
dotkliwszemi, że czyniące dotkniętym ciężkiu 
materyalne szkody, dadzą się nie bez słu- 
porównać z karatni cielesnemi, bo jak 
ono, ciało doprowadzają częstokroż da 
Szczunia. Kury pieniężne są dziś na kolejach 
państwowych w nową tylko suknię ubranem bar- 
barzyństwem dawnych kar cielesnych. Nawet 
nik bowiem, znający bardzo pawierzehownie 
P położenie niższych funkeyonaryuszy kolejowych, 
musi dojść da przekonania, kary pieniężne 
sa w dzisiejszych stosunkach potworną instytn- 
4, stojący w rażacej sprzeczności z najprosi 
mi wymaganiami kultury i polityki społecznej. 
Każdy człowiek, prueujący w jakimkolwiek 
ma prawo domagać się, uby praca 
jarczająca nirzymanie. Ki 


viko o jednym ro- 


ły zasób swoich sił li- 
powimen mie 
a odpowiednie 


oddający kolei 
Sóych i umysłowy 
płacę, któraby mu d: 
do życia. My wiemy jednak, że na austryackieh 
kolejach tak nie jest, że, pomiuąwszy ule- 
wielką ilość dygn yszysoy bwg wyjątku 
funkcyonaryusze wynagrudzaw są óla I nieod- 
powiednio, Że płace, śmiesznie niema małe, 
żadaą miary nie mogę wyst ua ntrzyni: 
je jednostki, tem mniej rodziny. A do tego 
znją się je kury pieniężne! Ż tej mar- 
nej płacy musi się jeszeze oddawać część dla 
zadośćuczynienia „sprawiedliwości*! Czy to nie 
rzeczywiście monstrualne?! Następstwem lego 
jest, że nawet ta niewielkie wynagrodzenia za 
vięzką pracę zanniejszują się częstokrać do zni- 
kająco małych rozmiarów. Dotkliwość rych kar 
ajo sie Jeszeza h widoczną, jeżeli uprzy: 
tonmimy sobie, 4 po największuj 
częś da najbiedniejszych kolejarzy. Ci 
właśnie mi śl uukcyonaryusze, ci nędzarze, 
przeklinający codziennie chwile, w której wota 
pili do służby kolejowej, spotykają się najczę- 
śviej z karami ze strony władz i pp. przełożo- 
mych. Należy bowiem wiedzieć, że prawo mi- 
kładania kar ma w pierwszym rzędzie bezpo. 
Średni niezelnik, nastepnie dyrekeya i wyższa 
władze, a dodawać mie trzoba, że: kazdu % tych 
władz korzysta skwapliwie z swego prawa. Wy- 
padek więć nia rzadki, ża budnik, stażnik lub 
iumy niższy kolejarz zostaje ohdurzanyew ciągu 
muesiąca Karami rozmaitej wysoloświ u: eniu 
tych stron, Jeżeli dalej zważymy, Ża i lak 
istnieje m nas endowny system przeróżnych 
„Mrzngów*, to możemy sobie przedstawić, jak 
gwaltownie nieraz spuda miesięczna płaca tyeh 
awhi a kolejarzy, uw których przełożeni ba- 
czniejszą zwracują uwagę. Znamy budnikn, który 
pobierając rzekoma 22 złe, miesięcznia, dosta- 
wa} w rzeczywistości przoz dłuższy nzas © zir. 
60 cb U po odtrąceniu zwykłych „ab- 
zugów” — poszła iw kary! Za cały mie 
pracy dać człowiekowi T złr. 60 et, to napra. 
wdę eynirzna odwagi 
Ale powie kto moża: kary istnieją tylko dla 
tych, którzy na nio zasłużyli, w każdego rękach 
jest hyć wolnym od kar wszelkich. Przyznaje- 
my, žo tak jest w teoryi, nle jakżeż inaczej 
przedstawia się praktyka! Istota dzisiejszezo ay- 
ktomu rządzenia ua kolei wprost wymaga tego, 
ahy nakładać kary nie na winnych istotnie, 
ale na tyeh, którzy się władzy, albo temu lub 
owemu przełożonemu nie podobają. Kary 
ieniężna stały się dziś tym środkiem, o którym 
iśmy wyżej, środkiem zmuszania do nle- 
głości i pokory. Dziś rze tak stoją, że pr 
wio wa wszystkich wypndkuch nia można po- 
wiedzieć, za eo ktn zastał ukarany leży to 
w zupełności od złej i dobrej woli rozmaitych 
naczalników, szefów, dyrektorów it. p. Sq tacy 
dygnitnrze, którzy odznaczają się wprost ma- 
nią nakładania kar pieniężnych. drażniąć w ton 
sposób i sokujar podwładnych. Na innem miej- 
seu podajemy przykład takiej manii w osohia 
naczelnika ogrzewalni w Podgórza. A nasze 
warsztaty krakowskie, a warsztaty nowasądneki 
a zreszią kaida prawie slaeja w (alieyi, — 
ileż tam podobnych przykładów. ila dowadów 
i złośliwej sekatory, wylewającej jad 
j ch pieniężnych ! Najdrobniejsze prze- 
winienie, najmniejsze uchybienie w okazaniu 
u. p. ożnaków uszanowania przełożonym, jn 
staja się powodem kary. Ozęstakroć źle prze 
spana nor, zły humor p. naczelnika wy 
już du naznaczania kary pieniężnej. „P 


czelnikuć,.. zaczyna bełkotać, usprawiedli 
sie, napadnięty za jakieś „przekraczenia* roho- 
tnik. — „JOlezeć!* i tym gromem w ślud 


spada na głowę wystraszonego cheka BO ct., 
1 złr. i więcej kary. Olo w ogromnej liczbie 
przyyndków jedyne powody kar pieniężnych. 
Ozyż wobec tego płace robotnicze na kolei nie 
są poprostu fikcyjne?... 

Omawiająe zła, które tkwi w s 
pieniężnych, musimy w końen ośw i 
bynajmniej nie łudzimy się ca do łatwego i 
szybkiego jego wykorzenienia Zbyt dabrze ni 
stety świadomi jesteśmy ścisłego związku, jak 
zachodzi między karami pieniężnemi s eałym 


temia kar 


dzisiejszym sposobe 
wą. Jeżeli 
dnie sprawę tych ka 
kolejarzy, tu przedews: 
nby wykazać, jak každa strona życia niższych 
fan kolejowych wzywa ielt do ener- 

trwałego zwalezunia: dzisiejszego 
low, Uheeeie nsunąć te kary, z któ- 
majamiejsza nawet znaczy dla was często” 
kroć hrak uajniezbydniejszych środków do ży- 
via, znaczy głód dzieci waszych ehodby i przez 
Jeden dzień tylko , — to musicie sięgnąć glp- 
biej, Ho istoty rzeczy i zwalić eałą tę bulowę, 
piewrząsą stę na waszych barkach i przygniata” 
Jyry was SWYM ogroman, 

-— 


PRZEGLĄD. 


Poseł Daszyński | tow. wnieśli na posi 
dzenin lzhy poselskiej z d. A listopuda w spr 
wie konfiskaty „Kuryera Kolejowego“ nustępu= 
j eye, w której zA pyi ministra 
jak zdoła polobny system kon= 
fiskat naprawiedliv 

„Kampania rządn przeciw org 
przybiera eoraz potwórniejs a 
izy założenia nowych ar) 


rozmiary 
yj miały 
og przed trybunałem pndstwa; najwyże 


jnż epl 
sza instaneva sprawiedliwości orzekła wówczas, 
Że nia ma w tyeh zakazach naruszenia ustaw 
zasadniczych. Opierając się ua tem orzecze 
inom pezekomania wszystkich rożsy- 
y ohywateli państwa, rząd dalej uprawia 
wzgledem kolejarzy politykę mydziwaczniujs: 
zow, Dwa nowe podania o założenii 
nizacwi, jedua tow. Artbanera („Union*), 
drugie tow. Huelera (,Związek zawodowy 
służby transportowej*) odrzycono z cytowaniem 
tyeh samych, eo przedtem. powodów. R 
la ciągle w tyeh nowo mających się założy 
stownrzyszeniach chęć przedłużenia rozwiązanej 
organizacyj, która przucieź została rozwiązaną, 
jaka  „stastsgefihrlirh=. Widma tej  pwtężnej 
i mej orgunizacyi stoi dotąd jeszcze przed 
p. (GGuttenbvergu i jego ta strach 
kontralą, która mu się dobrze dała 
właściwym bodźeem dia rządu 


a 
ty 


przed 
wa znaki, jest 
da odrzucania wszelkieh statutów nowych sto- 


ù. Ale jośli dawne zakazy miały chag 


WiNZYSZO 
pozór ponwdziwości, jeśli mogły się mianowicio 
oapien tą na zupełnie niedozwolonym) zi- 
rzawie, ża nowe statuty sy idontyczne zdi- 
wnemi, to temz nawet ten rzekamo słuszny 


powód zakazów odpada, bo wniesione oheenie 
statuty brzmią zupełnie odmiennie, Zakazy ta 
są więc już chyla zbyt jaskrawem nadnżyciem, 
hyło zgodzić się na wyroki najwyź 
un, który w nich znowu nie widzi 
nego, Za przykłwłem ministerstwa 
spraw wewn. iłą rządy krajowe; gdz 
wniesiono statuty stowarzyszeń kolejowyć 
wszędzie otrzymywano je nupawrót z tym 
mym motywem, z tem samem wieszczem nie- 
jako przepowiadaniem, że nowe stawar: 

ja być „groźna dla całości państwa”, Jas 
jast już dzisiaj, žo to prawdziwy bojkot 
du przeciwka kolejarzom, stanowiący 
zawieszenia prawa stowarzyszania się dla jednej 
ałyzi pracy. zyl, w którym zasiada Badeni 
i linttenberg, nie życzy sobie, aby „słu 


i Gnttenberg robią w ten sposób z pmistwa 
najbrntałniajszega kapitaliste, który mające wła- 
dze w reku, nie pozwala swoim robotnikom na- 
na eo inui przedsiębioreg pozwolić 
kazem nowej organizacyi cheo rząd 
pozhawić kolejarzy jedynej obrony przeciwka 
krzywdom i uwiskowi panującego dziś na ka- 
lejach systemu, chee ich wydać hezbronnych na 
łup wyzysku, zaprządz do jarzma cichych i po- 
kornych. Od szlachetnego przeciwnika wym: 
aby nie opadał hezbronnego wroga, 

zinierzył się z nim w chwili, kiedy będzie 
równi z nim uzbrojony. Ale rozbrajać wroga 
i opadać go zdradziecko w chwili, kiedy nie 
ję czern zasłonie, ale buzbronnego spętać 
ić się nad nim, tn jest zwykłe, mkezemne 


ma 


WZW Ito p. Guttenberg, jako oficer 
austryacki, powinien sobie dobrze zapamiętać... 
Hr. Badeni oświadczył znowu w parlamen- 
cia w mowie nad postawieniem go w stan askar- 
żenia, że przed niczem się nie cafule i w Żaden 
sposób nie ustąpi z zajmowanegu slanawiska, 
Munster konstytucyjnego puústwa, oświadcza- 
jący, że przed żadną apozycyą nie ustąpi, — 
to znak eharakterystyczuy dla dzisiejszych sto- 
subków w Austryi. Gdyby u mas koustylacya 
a istotną, żywą, ta Badeni dawno musiałby 
już był powrócić do rodzinnego Buska. Ale otu 
prezydent ministrów odważa się w parlamencie 
zaznaczać swoje odrębue wobec konstytneyi s 
nowisko, ośiela się, mając się uspruwiedliw 
jsko oskarżony, występować x grobami i prze- 
mawiać w tonie absolutyzmu. W ten 
groził przedtem minister s 
komisyi budżetowej, Że w razie oporu parlamen- 
tu przeciwko prowizoryum ugodowema, rząd bę- 
daw musiał znutwić ja w drodze rozpurządze- 
nin cesarskiego, na podstawie $ 14 ust. zagna 
duiczych. Słowem wszędzie, ua każdym kroku, 
groźba rządów bez parlamentu,  Miuisteryum 
Badenięga nie obwija rzeszy w bawełnę: Ba- 
deni już raz okaga? zdolności rządzenia un pod+ 
stawia rozporządzeń z „konieczności, a obeenia 
pokazuja się w jego qajęciu parlament jest 
tylko złem koniecznem, które należy omijać, 
iedy i juk się tylko da, jest instytueyą, która 
wprawdzie istnieje, ale która jeszeże lepiej mo- 
głuby i powinun nia istnieć, A mlimoto oświad- 
czenia Budeuiego, ża nie myśli się eofuć, uie 
myśli ustąpić, dziwnie jakos wyglądają wohoo 
faktycznego stano rzeczy. Jedyna nadzieja obe- 
chego ministeryum leży w prowizorynm ugodo- 
wen. Tymrzasem uchwalenie tego prowizoryum 
staje się coraz mniej pewien, a groźba Bilin- 
skiego pogorszyła jeszcze sytnacyę, Obstrukcya 
odżyła na nowa: juž niu krzykani (choć i tych 
nie porzociłu), ale długiani, nawet 12-godzin- 
nei mowami trzyma obrady parlamentu w swo- 
ich rękach. W komisyi budżetowej istnieje ona 
również i zaznuczu się śilnle: i tu przedłużają 
się obrady, zwleka się z załatwieniem sprawy, 
slowem uadzieję Budeniego odsuwa się coraz 
dalej. Być może, że rząd daje wiele nu znaną 
„energię: nowego prezydenta izby, A- 
brala mowicza, klóry obecnie po ustępieniu 
Katlireinn, dzierży dzwonek parlamentarny. Ala 
właśnie osuba nowoga prezydenta pogorszy 
wszystko; Abrahamowiez bowiem tuk jest zniee 
nawidzony przez cały opozyeyę wskutek njetu- 
ktawnego. melhonorowego nawet postępowaniu. 
Że obatrukcya niu będzie wabee niego przebie- 
rala w sposobach, T ta nadzieja rządn, że Abra- 
hawawież bedzia umiał obstrakcyę trzymać w 
ryguch, okażu się z pownoświąę %AWOdNĄ, W sa- 
mej zresztą Izbie rząd hr, Badeniego nm bardzo 
nało popari a cioé teraz, podezas debaty 
mad oskarżeniem ministrów, Młodoczesi wysy. 
hajg już generalnych obrońców, to przecież glo- 
sowanie nad ostaśnitu wnioskiem 0 oskutzenie 
wykazuje jasno, jak kruchy jest ta większość, ta 
podstawa, ua której opiera się hr. Bademi, Tylko 
sześć głosów przewużyło szalę ua stronę rzy- 
przeto 6 mało co nie znalazł się na 
duwie oskarżonych. Szedd głosów 
dej i to skornnpowanych głosów zu 
łuj opozycyi polskiej, — oto podpora hr. 
nengo! Gdzież więc ta pewność, ze rząd dz 
siejszy nie bę t ustąpić, gdzież lu wi- 
doki na tóre Dr, Budentemu tak 
f » pozostanie nadal um go* 
dności pri ydeuta ministrów? Nam się zdaje, 
że te nadzieje, le różowe horoskopy br. Bade 
piego, to przedśmiertna uczucie suehotnika. Jak 
ten, na łożu śmierci, snuje jeszcze dalekie 
plany na przyszłość, tak i Badeni, dziś już 
auchotmk polityczny, me widzi zbliżającegu się 
końca. Ale jeśli wobec suchatniku jesteśmy ga- 
wsze ua tyle wzglydni, że razam z nim nuw 
mówimy o tych jego projektach i marzeniac! 
to dla umierającego polityka w rodzaju Bu ulu- 
niego nia mamy byuajmniej Itości. Okrotug 
ręką zdzieramy mu z oczu zasłona ułudy I po- 
kszejemy rzeczywisty, m bliską p 
szłość. Obstrukcya w purlunencie, ohstrukeya 
w komisyi budżetowej, jeszeza kilku wniasków 
o oskniżenie, a ua to wszystko 8% glosiw 
większości (1 tu dosyć jeszcze: uiepewnych), — 
to chyba aż zbyć wyraźna zapowiedź zgonn. 
Stojaławszczycy i ludowcy ol 
reszuie grutulacye 1 serdoczne u$ 
panów polskich. Bratue dusze prędzej czy 
źniej zejdu się i poznają zawsze... Sześć głosów 
tych polskieli, „opozycyjnych* posłów wyrato- 
wało rząd lie, Badeniego z straszuego kłopotu 
Danielak i Bojko, Szponder i Krempa. i vi 
wszyscy inni „obrońcy“ clilopa polskiego stali 
się dziś zbawcami Badeniego i zadużyli sumien- 
nia na wdzięczność swojej „ ej braci”, po- 
słów 2 Koła polskiego, To też Lewieki i Ru- 
się tam mzywają ci wszyscy lo- 
owscy, Ściskali z wzruszeniem dłoń 
zacnych „posłów z woli Indu“, pasujące wh tem 
na godnych rycerzy Koła. Szlachetna, dobra, 
prawdziwie polska natura chłopa polskiego zwy- 
więżyła; nie dali się oni uwieść podszeptom 


Ba- 


KURYER KOLEJOW Ye. 


złych duchów i znowu, jak dawniej, z polską 
szlachtą polski Ind szedł reka w rękę... Nie 
chyba lepiej nie charakteryzuje tych lodowych 
posłów, jak właśnie ten postępek. Śmiesztem 
jest tłómaczenie, że chodziło tu o kwestyę ; 
słowianin czy nie słowianin: to była walka 
rządu z opozycyy, walka, która się mogła śmier- 
telnie skoczyć dla rządu i w tej walee stoja- 
łowszczycy i Indowey stanęli po stronie Bade- 
niego. Od samego początku zresztą panowie 
z Kota polskiego postępują z „swoimi“ chło- 
puni jak z parobkami, każąc im wyrzucać po- 
słów opozycyjnych, bronić Badeniego lub Abr 
hamowicza itp. Opozycgjni chłopi polscy okazali 
teraz, że | oni nadają się do takich posług. 
SA obnrzenia, jakie padały na głowy tych 


jców ludu z ław niemieckiej opozycył i fva- 

j, były jeszcze za mały kurą. 

Wy bury tych nowych „sług badeniowskich* 
dadzą im pozunć za przybyciem do kraju, że 


nie wolna im kpić bezezelnie % przyrzeczeń, 
jakie im dali, nie wołuo zdradzać nikczemnie 
ren, które sami niegdyś rzneali. Zaszezyt urn- 
towania Badeniego będzie drogo tyeh panów 
kosziowuł, 


Pogrom stańczyków. 

Pan Czesłww Kieszkowski, kraduqę publiczno 
fundusze, rabując swoją rodzinę i serdecznych 
swoich przyjaciół starostów pp Laskowskie- 
ga (20.000) i hr, Starzeńskiego (32.000), 
dokonywał w jaskrawych formach tylko owych 
ostateczności, które czekają gospodarke publi: 
czną owej kliki stańczykowskiaj, trzęsącej kra- 
jem pod troskliwem okiem Budnnieh, Defraudant 
Kieszkowski przyspieszył tylko chwilę bankru- 
etwa moralnego i społecznego owych wspólni 
ków, którzy przy ubiegłych wyborach zostali 
zdemaskowani pod względem politycznym, 
u u stóp carskich pozhyli się w lecie wszelkiej 
godności narodowej. 

Aby zroznmieć ealo znaczenie defrandacyi 
w krukowskiem Towarzystwie wzajemnych ubog- 
i. tr eba prz É się szeregowi Int osta- 
tuich, Na czele iustytmeyi milinnowej, o któ= 
rej prasa kupiona eąźnisteni, drogo płaronem:i 
iuzerutunij pieje hymuy, jako o środku naro- 
dowego bogaèlwa, stuł stary Heuryk Kirsz 
kowski, człowiek uparty, wielkość przeżyła, Pod 
go kierownietwem dobija się coraz to więk= 
Szego wpływu syn ukoch ny, Uzesławek, ji 
obejmuje W końcu dział ubezpieczeń [M życie, 
zachowująe jednak równocześnie ngenevę The 
warzystwa. Pan Ozesłgny tn jednak tylko Joden 
a wielkiej „lamli“, która jak gromndn paso- 
żytów obsiadła Towarzystwo... Obok niego mnó- 


stwo elegnpekiel IAE lub zhankruto» 
wanych egzysleucyj, pobierających spore pen- 


sys i jutrzących z góry un obok pracuja 
pospolitych nihitszezan*, System ten z renteali 
krakowskiej przeniósł się da filij prowineyonal- 
uych i tutaj górą szlarhetczyzna, urroganeka, 
próżniaczu, nieświadoma pracy, 

Ale nietylko w ten sposób gospodarowano, 
ze nie liczono się skrupulatnie z każdym gro» 
SŁEM ca dzym; „Floryauka* robita mteresa 
w _pożyczkach hipate «b da wysokości np. 
w roku ubiegłym 6 milionów koron ! Szlnchta 
karzystuła tuluj z szczególnego rodzaju kredytu 
hipotecznego, ninieszezdnego na drugiej his 
potoce po bauku hipoteczny. (idyby ten 
interes hipoteczny dokladnie zbadać, to kto wie, 
Jeszcze większy krzyk nie nodniósłby się 
dil okradzionych członków Towarzyst 

W takiej to atmosferze działał p. Cz 
Należuł on do „panów stworzenia” w Gialieyi, 
razen n i z magnaterya, 
która p A uważać ton kraj za swój pod- 
władny, W Towmrzestwia krakowskiem złączyły 
me nazwiska Kieszkowskich z takiemi, jak hr, 
Męciński (prezes komitetn wyborczego!) 
Dembowski, hr. Klemens Dzieduszycki, hr. 
Antoni Wodzieki. lv. Andrzej Potocki, 
lx. Romer, Słoneski i t.d Padezas wybo- 
rów tyła w Moryanea główna kwa- 
tera, gdzieprzebywał sztab stańczy- 
kowski, a nrzędniey pracowali und ułożeniem 
odpowiedniego spisu wyborrów. Om dawali 
także nnrodowi sędziów przysięgłych 
w majwiekszej masie ! Przypominamy sobie tycli 
ahywatelj z rozpraw sądowyeli, w których nasi 

aktorowiu stawali przed sądem j 
i to były skutki owej pieniężnej 

się w ręku stańczyków, 
a potęga wewnątrz” Cze- 
w e Kieszkowaki, ów wesały kareiarz i kobie- 
arz, czerpał z kasy już oddawna. Jeszcze przed 
kilku laty wykryto bagatelkę 30.000 ziv., które 
brakowały w kasie! Kontrola dała nm kilka 
dm do „poprawy* i p. Czesław pieniądze zło- 
żył. Na świecie jednak nikt o tem nie wiedział, 
a spólnicy moralni, ci którzy defrandacyę wy- 
kryli, nikomu o tem słowa nie pisnęli. Potem 
zaczął kraść siostrzeniec Iiesakowskiego, nio- 
jaki Leszczyński, zwany „królem“ dla swej 
arystokratycznej poslaci. Ostrzeżona go, a gdy 
zdołał umkańć, musiano światu ogłosić czę- 
ściową bodaj prawd 

"Tymczasem p- 


Ck zawichrzał się na 


o 


NE 
giełdzie i w rozmaitych naftowych społkach, 
obliczonych na udział maleńkich „kapitalistów“, 
odkłulających grosz krwawo zaoszezędzony na 
starość, na czaruą godzinę, Kiedy nie starczyło, 
sięgał p. Ozesław dn kasy lub okpiwał swoich 
najlepszych przyjaciół, wyłudzająe ad nich pode 
pisy na weksle. W ten to sposób zapłacili pp. 
Laskowski i Starzeński spore sumki, w ten 
sposób siostra p. Czesława i jego znajanie pa- 
nie postrudały wielkie sumy. Im bardziej za- 
szarguł był swój honor, tem bardziej stawał 
się wpływowym Był w kasynie szlacheckiera 
gospodarzem i najwpływowszym  rzłonkiem; 
mnóstwo ludzi udawało się doń w przeróżnych 
sprawach, a on juk potentat finansowy je roz- 
surzygał. 

Aż doczekał się końca, 
niom i arroganekim sprostówaniam dyrekeyi, 
wykryto na jaw sprzenięwierzenia w Towarzy: 
stwie ubezpieczeń. 'Frzeba było więc najpierw 
ratować „kochanego Czesława“ ! Uwiadowiono 
go o tem, że został suspendawanym, a gdy 
już uciekł, dano znać prokuratory 

Ta poszukuje go od dwóch tygodni hez- 
skutecznie, , 

"Teraz, kedy wreszew opinia publiczna zo- 
stala obudzon, jest eulkiem obojętną TECLA, 
czy Kieszkowskiego sehwyrą i uki 


Wbrew zaprzecze- 


Nia ehodzi tutaj bowiem o jedno: 
valy system, o całą możną klike, któm r 
dziła Galicyy za pomocą swoich wpływów. 


który pulhezność zaczerpoęła z tej 
smutuej sprawy, nie pójdzie j na maciej 
tym, którzy dotyehezas ueiskal ml, jak wrzód 
obie! i ciele, popsuło gruntownie inte= 
ros, a grzechy ich przypomni im ten lud przy 
pierwszej okazyi. Wyłom, zrobiong w każ 
sach Towarzystwa przez Czesława, just z 
wyłomem w szańcaeh stańczykier 
kryla się ona przed napo 
wych żywiołów w Polse 


—— 
Pod pręgierz. 
Podgórze. Ruch pociągów ciężarowych 


bardzo 
służliowych wa- 


w Pudmórzu jest — jak wiadomo — 
znacziy tak, iż nie wystarcza 
gomiw i musi się dodawać t zw. „pakwagne 
ny*. W tem nie byłoby jeszcze nie wego, ula 
cóż, kiedy wagony uie są zupałuie grzane | kte 
rowniey manipulueyjni muszą urzędować w zie 
nniych wagonneh i naryżeni są w tan sposób 
na eige  niebezpieczeństwa zdrow.  Jeuliać 
w zimie w nieopałonym wagonie, to chyba 
niewielka przyjemność, a cóż dopiero pr 
w takim wagonie, gdzia ręce poprostu kostnieją. 
Zato, jak jedzie jaki pan: ze złotym kołnierzem, 
ezego to nie wymyślą, aby mu było jaknajcie= 
plej i najwygodniej, chociaż wiadoma rzecz, ża 
tuki złotokołnierzowiec uie praruje nigdy 1 win 
pełni służby w wagonie. Dla biodnych kon- 
<lnktorów wystarcza podług nmiemania dy- 
rekeyi — r nieopalony wagou Dzik już, kiedy 
"wie jeszcze mrozów nie było, murzma 


wszystko w takim wugonie, całe jedzenie, które 
sobie kto weżmie na droge — cóż dopiero 
będzie w zimie? Czy dyrek zamyśla nas 


w teu sposób „baurlować*? Dziękujemy, ala 
prosimy zacząć 0d siebie... EE 
Podgórze. (4 tutejszej ogrzewalni), Dotad 
mało joszeze pisaliśmy à stosunkach w tutejszej 
ho jakkolwiek nie mieliśmy tu wenle 
dunkowoż panował tu jeszcza wzglę- 
a Na DAS „nie zykanowali, 


[A rzelnik był od biedy nie naj- 
gorszy uym, 7 chwilą jednak prayby- 
eia nowego naczelnika, p, Uderakiego, stos 
sunki zmieniły się na gorsze do tego stopnia, 
łe nawet nas, pugnyzawych dod w apatyt 
i bezmyślności, potrafiły poruszyć i oburzyć do 
żywego i dlstego pustanowibsoy napiętnować 
je publiczniu, 

P. Uderski został tu przeniesiony z Żywea, 
skąd musial uciekać z obawy przed dorażuym 
ndwetem tamtejszego personalu, na którym do- 

uszezał się najrozi szych sekatur i bezprdwi. 

Kuo) do nas, jął tu „zastosowywać ta 
same praktyki, tj. szykanować Jadzi i za naj- 
lżejsza przewinienia lub też: cdkiom bozpad- 
stawnie okładuć biednych robotiików ajedw 
licznych rodzin, w sokiemi karaini pianiężnemi. 
I tak n p. przed kilkunastu dniami wyzbaczył 
kilku maszynistom, palaczom i robotnikom 
pieniężne w sposób wysoce cyliiezuy, ba 
hto miał Jirzniejszą rodzinę. tem wyższą otrzy» 
muł karę. Podobne napady s4 u p. Uderskiego 
hronicznemi. bo nie upłynie imiesiąc, aby nie 
nat 30 do 50 zdr. kar i ta po największej 
części z mibiedmejszych, którzy pracająw pr 
wis bez wypoczynku, nie mają czem wyżywić 
rodziny, skoro blisko połowę zarobku pożerają 
kary. 

“Ażeby szerszemu ogółowi dać dośndniej po: 
znać podte postępowanie tego panka, nie od 
rzeczy będzie podać tu charakterystykę jego 
osoby. Przepraszamy już uaprzócd czytelników 
za przykrość, jaką im wyrządzimy przedstawie= 


Im 


niem takiej osobliwości, ule dobrze jest pozuać 


ystko zbłisku. Utóż ten p, Uderski, kreatura 
zresztą zewnętrznie kardza mało do człowieka 
podobna, odznacza się przedewszystkiem iście 
szutańską przebiegłością. W jeduej ehiwili można 
go widzieć w kilku miejscach naraz, zawsze 
tam, gdzie go mymniej się spodziewają, wszędzie 
jak mysz się wśliźnie. Jego mespokojne lisie 
oczka dostrzegają najmniejszej drobnostki a nos 
węszy wciąż za przestępewini, eo dowodzi, że 
jego właścieeł miuqł się z powołaniem, że od 
pawiedniejszam byłoby dla niego zujęcie.... 
ajenta policyjnego. P. Uderski czyni to wszystko 
naturalnie w nadziei szybkiego awansu i remu- 
neracyi, Ałe my musimy mu wejść tym razem 
w drogę i zapiłujemy świetną dyrekesę, czy 
leży w jej interesie, aby takie judywiduniu zng 
oain się uad ludżmi, wtręemo ich w otelduń 
nędzy i niedoli nakładaniem na nich wysokich 
kar pieniężnych za lada błahostkę, za kiórą 
częstokroć Arczyłaby ustna nagan? My 
me sqdzimy, why p. Dderski z wyższego po: 
lerenia chwytał wię takiego postępowania, teim- 
bardziej. że wyższe władze okazały się wobec 
niego bardzo względneni, skoro rożimyślne 
wstrzymanie ruchu na całe 24 godzin nkurały 
go tylko delikatient napomnieniem p. Horn- 
szkiewicza. Nicehże więe dyrekeya wglądnie 
w gospodarkę tego kacska i pohumuja 
jego zapał do nakładaniu kar, abyśmy nia byli 
zmuszeni sami w doraźny sposób wyleczyć gu 
z tej słabości 


Podwiadni, 


Skawina 
kumotrem naczelnika! 
dobywa się z piersi niejednemu może, k 
tutejsze stosunki i zażyłą przyjażń osławionego 
restauratora Kozłowskiego z p. naczelni- 
kiem. Slosunek teu może być w same 
powodem słusznej zazdrości, bo jak w 
Ruzłowskiemu pod ojcowską opieką nuczelnika 
ieje się tak dobrze, ġo nawet karząca veki 
sprawiedliwości nie jest w stanie go dosięgnąć. 
To pewna bowiem, żeby klo inny, tuk jak on, 
działał na szkody mstytocyi kolejowej, bylby 
już dawno nietylko za dziesiątą górę przenie- 
siany, ale zupełnie oddalony. Jemu jednak nie 
śię dotad nie stało, pomimo, że tylekrotnie wy- 
kazywalińmy już jak ou zaniedbuje ohowiązków 
i jakieb dopuszcza się nadożyć. Dziwna to to- 
Jeranegn władz kolejowych... Tak np. wdrożono 
niedawno ~ Kozłowskiemu śledztwo za pobicie 
Zapałowieza (0 czem pisuł też „Kuryer”1; zdne 
walo się wówezas, że krucho z nim będzie. 
Atoli pa dłogich dochodzemach okazało sip, że 
wszystko to było szajki, Du Kozlowski da: 
zaledwie 5 złe. kory.  Znpałowiez zu to gustat 
przez naczelnka wydalony, a elioć ma w dy- 
rukeyi oświadczono, że me o tum nie wiedzą 
datąd do służky nie wrócił. Ozyż to więc nie 
mura ponurego światłu na tutejsze st 
i sprawiedliwość władz ko 
nie jest wprost ohydnem nal 
doli ludzkiej?! Nas ula dziwi, 
czelnik, teu RUNY świętoszek, 


miłość chrz U PR 
den z warunków dzisiej 


szej a proja- 


gawanej przez jezuitów, dziwi nas raczej obo- 
Jętność dyrekeyi, która toleruje ludzi, dzialają- 
tych wprost un szkodę instytueyi kolejowej. 


Ale tu nie komee jesze krotactwom, jakie się 
dziejy na korzyść Kozłowskiego. Przed parn 
tygodmami namówił Kozlowski urzędujka en- 
chu, by znajduj n town- 
rem eksplodującym wyprawił którymbydź po= 
cingiem, eo też urzędnik uczynił, nie uwlado= 
miwszy jednak o tem Podgórzu. spowodował” 
wypadek, który mógł mieć groźna następstwa, 
gdyż wóz ów zustuł rozbity przy szybowaniu 
i dziwnym trafem towar nie eksplodował. Dy- 
rekeya wdrożyłu w tej sprawie dorholzew 
1 wszystkim nezestmezęeym w niej, biektór: 
zupelnie niewinnym, wytarzyła dyscypiinurki, 
jeden tylko Kozłowski zdołał się w jakiś « 
kawy sposób wykręcić od odpowiedzialna: 
Czyżby może i w miała odegrać ważną rolę 
kumolerska opieka 


Kety. Musimy tu napictnowaè postępowanie 
naczelnika Voitla. Człowiek ten rozzuchwalił 
się do tego stopnia, że wykracza bezczelnie już 
nawet przeciw ustawie karnej. Zwrotniczy Deszcz, 
o którym nisaliśmy w poprzednim nomerze, 
a który, dzięki p. Voitlawi, został pozbawiony 
służby, udał się w pewnej sprawie do niego 
Ale zaledwie go p. Voitl zobaczył, rzucił się 
nu niego i zaczął go bit tak, iż nadwere, 
szczęki, złamał zab i w kilku jeszcze mi 
uszkodził cieleśnie. Orzeczenie sądowo-lekarskie 
uważa Deszcza wskutek tego pobicia za niezdol- 
nego do pracy przez 3 dni. Brutalny ten napad 
tego zuchwałego szwaba, który przytem rzucał 
obelgi na pobitego w rodzaju: „du polnisches. 
będzie miał zpewnuścią zakończenie przed kra: 
tkami sądowemi. Wówczas zobaczymy, jak p. 
Woitl będzie się usprawiedliwiał. Dzis pewnem 
jest, że taki p. Voitl powinienby być natych- 
miast ze względu na bezpieczeństwo publiczne 
usunięcym ze służby. Kolej północna nie potrze- 
buje chyba dla dopełnienia raju, jaki przedsta- 


Ram 


„Sylwetki o 


KURYER KOLEJO 


wia dla personalu, jeszcze pijaków ze zwierzę- 
cemi instynktami na posadach naczelników. 


WY.. 


Tarnów. Nie mogę pis uć azezegółowo o tem, 
ceo się dzieje na sta Tarnowie, nie mam 
bowiem przyjemności ii żeć do podwładnych 
p. Koszyk i. Ale jako przejszdny, opo- 
wiem w kilku słowach to, co mię najbardziej 
dotyczy. Otóż o nuieporządkuch, panujących 
w Tarnowie, świadczy to, że w koszarnch ko- 
lejowych ogromny bruk lóż Nie ma jnż dziś 
prawie wypadku, żeby konduktorzy nie musieli 
spać um ziemi, zasluwszy łóżka, zajęte już przez 
tych, którzy poprzednio ARENIE Dla 20 kon- 
duktorów krakowskich, t j. dla 3—4 partyj, 
które (u czesto razem A ją, jest tylko 8 
. Truduo, żeby się ma nieh wszysey po- 
i i możemy też sobie pomyśleć, 
ogromnie EOG CU jest dla WANY h pracą 


dłodze. Pó s lata to jeszcze j 
człek kładł się gdziebądź, na tr 
dem niebem i cieszył się, że p 
tura duje mu to, czego nie chee dać dyrekcya 
i sgekcya tarnowska. Ale teraz, mrozy, zapawia 
j Ź powinuyby być 


wniku pod go- 
ynajmniej na- 


BĘ pszą dla p. Kos i jego przełożonych 
z dyrekcyi wskuzówką, że już najwyższy czas 
pomyśleć o łóżkach w koszarach, Już ba my 


tacy jesteśmy, że wbiliśmy sobie w głowę, 2e 
ą koszy, to chyba nie na to, aby me 
m sio w nieh było nawet przespać. Saia) 
my, że żądanie należytego wypoczynku na cx 
eoby przynajmniej moglo nosić nazwę do 


i= 


to jeszcze nie tak strasznie uiemożliwego da 
wypełnienia. Konduktor. 
Rzeszów. Do du figur urzędniczy 


swoim właściwie rozbraja 
powinny, n tutejszy urezeluiezyna p, Mol 
zew. Trzeln tylko widzieć, jak ten pan prze- 
ja się pod wpływem wzerwonej  cząpewzki, 
który wdziewa od emasu do czasu, pełnią” 
żbę racho 
stkia rzasy. 


które komizmem 


krzyczy, komenderuje, macha i wywija ręka 
sławem bardzo rzynny i energiczny człowiek, 
Ruhi to wprawdzie nieco komiczne w żenie 
| możnaby zakoń” sylwetkę p. Halzern 
zaiewnieniem, że chene wywołać rO, WYWO* 
Juje niestety śmiecli, — pdyby nie ta, że „dziele 
uy“ p. urzędnik posuwn się zhyt często do 
grubijanstw i gróżł, kióre ma dają znakomite 
polecenie na karbowega w folwarku, P, Holzer 
sinje się po prostu... ordymirnym. Wprawdzie 
nie dotykają nas bynajmniej wyzwiska, 
świmlezące tylko o wim samym jak najgorzej, 
ale che lihykmy mu tylko oświadezyć. ġe jako 
lepiej od niego wyehawani, nia przyzwy: maj 
jesteśmy do padohnyeh seen 1 nie myślimy ieh 
bynajmniej dłużej cierpieć, Mażn p. Holzer po 
przeczytaniu tych kilku słów, zmieni swój spo- 
sób kierowania ruchem, bn zresztą przeciwko 
jego „energicziemu” rzucaniu sie po stacyi ni 
nie mamy. Mój Boże! Tak mała mamy roz- 
rywek, że nie rhvielibyśmy się bynajmniej po 
zbawinć tego komieżnego widoku. Tylko tro- 
szeczkę grzeczniej s Re. 


Nawy Sącz. (Dalszy ong od drze K 
„mdzkiem” pielęgnowaniu 


jega 


zdrowia przez p Kijasa są tak mnogie, że 
szkoda zreszią poświęcać miejsta w piśtaie na 
ich bodaj częściowe omówienia. Ktoby chelał 


przekonać się o słuszności naszych wywadńw, 
tego odsyłamy do kolejni którzy pozastają 
pod jego karacyq, — a zołuczy. ża p. Kij 


jest wszystkiem innem, tylka nie lekarzem ko: 
łejarzy - robotników,  Myhyśmy  eheieli wi- 
dzieć p. Kijasa bodnj jeden tydzień w naszebi 


położeniu. szczególnie w porze zimawej, kiedyto 
trzeba włóczyć się po niegach, n zmrożóna 
żelazo chwyta poprostu za palee; ehcielibyśniy 
widzieć p. Kijasa choć niz tak. jak my, za 


smurowaiego, oddychnjącega podezas vięż 
pracy  najróżnorodniejszejmi MARNE pałą” 
czonemi z pyłem it. p. O, włenczas przy= 


znałby może p. doktó! 
szyny ulegają zniszczeniu, to i organzm ludz 
nadwyrężęć się musi. Ale p. Kijas. 

wiiony z domem bogatej firmy handlowi 
remu chyba tylko ptasiego ml nie dostaje, 
inisłhy pojęcia o zuiszezeniu sił rabaczych, o 
potrzebie wytelnionia w czasie słabości? fo 
też i mie dziw, że z całego dotychrzisowego 
postępowania widzieliśmy obojętność, nawet 
w nagłych wypadkach i pewne lekceważenie, 


że. jeżeli 


z jakiem się każdorazowo z nami obehodzi. 
I oto dziś już stanowczo i otwarcie możemy 
powiedzieć i dać mu niejako wskazówkę na 


przyszłość: Albo p. Kijas jako doktór, niech 
będzie dla nas lekarzem, albo jako człowiek, 
dla którego padolna fnk ya jest czemś nieko- 
niecznem, a nawet zbyter uym ciężarem, — 
niech ustąpi. Wszak mamy innych lekarzy, któ- 
rzy może poruczone sobie zadanie spełniać będą 
z sumiennością, — a jasnem jest el 
tylko tej sumienności wymagamy. 


t 


Krzyk rozpaczy. 


Otrzymujemy następujące pismo, charaktery- 
zujące' dosadnie nędzę żywota najbiedniejszych 
z pośród kolejarzy. Umieszczamy je bez komen- 
tarzy, tak, jak je nam przysłano, sądząc, że ten 
prawdziwy głos rozpaczy, wydzierający się 
z piersi nieszczęśliwych, mówi chyba dosyé wy- 
rażnie i dosyć dobitnie. List pochodzi z P od- 
górza i brzmi: 

Każda kategorya służby uskarża się pu- 
blicznie na los awój w „Kuryerze Kolejowym“ 
i tylko myśmy dotąd milezeli, i tylko my nie 
wysłaliśmy dotąd skargi da naszego pisma, choć 
zaprawdę nasz los jest chyba najsroższy. Prze- 
mawiamy tu w imieniu szyberów, strażników prze- 
strzeni, wajchenwechtrów, a więc w imieniu naj- 
bardziej wyzyskiwanych i oszukiwanych kole- 
jarzy. Nie przesadzimy bynajmniej, jeżeli po- 
wiemy, że jesteśmy w istocie nędzurzami, walezą- 
cymi z głodową śmiercią, a zimna, bezlitośna 
nędza stała się już naszą nieodłączną opiekun 

Żeby nua nikt nie posgdzi o frazeny, żeby 
nikt nic myślał, że to przemawia z nas wie- 
czne tylko „niezadowolenie“, jakies niezwykle 
wysokie pretensye, — podamy tu daty z na- 
szego Życia, daty niezbite, które same wystarczą 
na odmalowanic naszej nędzy. 

Zaczniemy ud płacy: jest nas tu 27, a tylka 
trzech zdołało szczęśliwie uzyskać „wysoką“ 
płacę 30 złr. Nie znaczy to turalnie, żeby 
nawet ci trzej dostawali rzeczywiście tyle, wszak 
są jeszcze „abeugi*, które ratują sytnacyę tak, 
iż i ci nie dostają więcej jak dwadzieścia kilka 
"A reszta? sq między nami tacy, którzy 
służą | i 20 lat, e ist miesię- 
cznie po odliczeniu „abeugów* i20 art 
Czyż to — pytamy — 


może A na 
utrzymanie rodziny? Czy wobec tego zudziwiė 
kogo może nędza, widna nietylka w naszem 
mieszkaniu, widna nietylko w nędznym ubio- 
a raczej łachinanach, odziewających cinta 
nawzych żon i dzieci, ale widna nawet w wy- 
chudłych, wyblakłych ich twarzach. Nie, zapra- 
wdę, tu nie pomoże żadne gadanie o oszezędzaniu, 
tu nie pomogą zadne kazania o moralności, 
wstrzemięźliwości i innych takich cnotich, a je- 
dyna rađa na głódi nędzę: podwyżcie nam 
płacę, dajcie choć tyle,żebyżyć było 
z czego! Nadto jeszcze, gdy kto dlostanie de 
kret na 21 Inh 24 złr., to trzeba zapłacić za 
stemple 12 złr, BO ct, u więc drogo opłaca 
się to „szezęście”, stanawiące całą przyszłość 
szybern lub ntrażnika, Jest wprawdzie nadzieja 
na awans, ale o tem nawot mówić nie warto: 
czeka się na taki awans” 5, G i i lat i wre- 
szcie po tak długiem wyczekiwaniu „awansuje 
nig“ o a nadzieja nasza , oto 
nasz lous i nasza „ z 

Dyrekcys dodaje jeszcze do tej płacy uso. 
Ime kwaterowe; w wielkiej swej, wielkiej zapra- 
wdę wspanisłomyblności wyznacza mam racznie 
na mieszkanie TO złr. 1 dostawszy taki dodatek, 
dopiero trzeba sobie głowę suszyć, co z tem 
zrobić. Mieszkania np, w Podgórzu eg tak dro- 
pie, że trudno myśleć o tem, nby można gdzie 
była dostać choćby tylko ludzkie pomieszczenie 
zn 0 złe. rocznie. Dyrekoya o to nie troszczy 
się wcale; rzuciwszy, jakby z łaski 70 złr,, nie 
dla o to, czy te pieniądze będa mogły odpo: 
wiedzieć swemu celowi, czy wystarczą na prze 


znaczony wydatek. E tak płace na razem 
wziąwszy, to jest niby coś, w w istocie nie nie 
jest: w każdym razie za mału, aby można. 


Naturulna więc rzecz, że człek radzi sobie, jak 
kiedzi się zatem po uszy w długach, bie- 
cały miesiąc na kredyt i pożycza, 
ylko da, a jnk przyjdzie pierwszy, to 
; nie wiedzieć, czy zwrócić długi, czy 
na to, czegu potrzeba koniecznie. 
”podntawie pieniężnej nia może wię 
wznieść żadna inna budowa, jak tylko nę al, 
dziurawa, waląca się z dnia mu dzień. Służla 
j bardzo ciężka i należy z pewnością 
jęższych na kolei wogóle; 24 godzin 
być bez przerwy w ruchu, ciągle os 
powietrzu, bez względu na pogwię. 
śnieg, upał czy mróz —  zwsża 
pełni się służbę bez najmniejszych środków 
ochronnych, warsżeni ustawicznie na różnorodne 
choroby. Nie potrzebujemy chyba dodawać, ża 
służ! a Koba oge 
y jest w pierw- 
ym rzędzie odpadania za Wszelkie mu- 
iwe pl „ Uzy to słuszne, u raczej czy 
w obecnych stosunkach godzi się nakładać 
takie brzemię na nas, najbardziej uciskanych, — 
to znowu pytanie, którem świetna dyrekcya nie 
chce się zająć. 

Dla uzupełnienia obrazu naszego pałoże 
musimy opisać, jakim to ubiorem urzędowym 
obdarza nas dyrekcyn. Zdawałoby się, że przy- 
najmniej w służbie mamy jaką taką odzież i że 
c. k. kolej państwowa wstydziłahy się poprostu, 
gdyby jej fankcyonarynsze chodzili w łuchma- 
nach. A przecież tak jest. Zdumienie ogarnia 
niejednego, jeśli przeczyta, że np. parę spodni 
dostajemy na rok, bluzę wukienną na ð lata, 
kożuch mamy nosić lat it. d. Mówiąc krócej, 
obowiązani jesteśmy nosić wszystko dopóty, aż 


może ; 
rze się pr: 
gdzie m 


do 


rtem 
czy 


samo na nas nie zgnije. Nie mówimy już o tem, 
że wprost niemożliwem jest u! 
długo w należytym stanie i 
wygladumy wszyscy, jak żebracy, — 
dobny przymus raeza przeciwko pierwszym 
zasadom czystości i zdrowia. A jak przytem ja- 
skrawo uwydatnia się brudota i sknerstwo na- 
szych dostojników, którzy z pewnością codzień 
inne wdziewają ubranie. Nam zas każą przez 
lat w służbie i poza służbą, w zwykły 
niedzielę i świętu chodzić w jednym ko- 
żuchu? Wszystko fraszka. byleby było oszczę- 
dnie... Może tu nie najważniejszy, ale w k 
razie jeden dowód więcej, jak nami pogardzaj 
jak nas lekceważą na każdym kroku, za to 
chybu, że pracujemy jak woły robucze ciągle 
i ulegle. I oto dziś nareszcie zdobylismy się na 
odwagę i postanowilismy prosić naszej redakcyi 
o umieszczenie texo pisma, Niechaj świetna dy- 
rekcya nie lekceważy tego naszego głosu, niech 
uważnie przeczyta ten opis naszego Życia, któ- 
remu jeszeze daleko do tego, aby dokładnie 
i należycie rzecz cułą odmulował. Wiemy sami, 
że pominęliśmy dużo rzeczy, którehy mogły jesz- 
cze lepiej oświetlić nasze położenie, nle pano- 
wie, nie zapominajcie, że tego nie pisze widz 
obojętny, że to skreślone naszą krwią serdeczną 
i ze nikt dobrowolnie rany swej nie jątrzy. 

Jeżeliśmy się zdecydowali przedstawić tu naj- 
boleśniejsze strony naszego życia, to przede- 
wszystkiem w tej nadziei, że dyrekeya, pod kt 
rej kierunkiem pracujemy, usłyszy nasze wota- 
nie i nie przejdzie nad niem do porządku dzien- 
nego. Niechże ta dyrekcyn suma rozważy, czy 
żądamy ezegroć nadzwyczajnego, czy te małe pre- 
tensye nasze nie dadzą się w żaden sposób spełni 

Za naszą pracę, za ciężką mozolną pracę my 
wałamy tylko chleba dla nas samych, chlo- 
ba dla żon naszych, chleba dla naszych 
dzieci |. 

Szyberzy, strażnicy i zwrotniczy stiryi 

Podgórze- Płaszów 


KRONIKA. 


Dyrekcya krakowska widocznie niechetnem 
patrzy okiem na skargi, umieszczone w „Kurya 
rze”, na żądania w nim wyrażone i pragnie — 
zdaje się bardzo nie słyszeć wciąż tych gło- 
sów donośnych a bolesnych, jakich pełne są ta- 
» pisma. Narzekaniu i żale, wypowia- 
iane nieraz w sposób bardzo dosadny i stano- 
| uszko dolikutne p. Kolosvary'ego i 
jego przybocznych adjutantów, Ileż tu razy kłosy 
te przerywały im spokojną drzemkę w miękkim 
fotelu przy dygnitarskim binrku!... Toż nie dziw, 
że awietna dyrekcya zawrzała strasznym gniewem 
i rozpuściła uforę psów gończych w celu wytra- 
pienia owych „zbrodniarzy, którzy jej nawet 
spać spokojnie nie dają, A skoro te tropienia 
żadnych nie przynoszą rezultatów, to ta świetna 
dyrekeya mci się przynajmniej nu tych, którzy 
= jej wydają podejrzanymi, Mówimy o z 
rzających się obecnie coraz częściej wydaleninch 
ze służby, skierowanych przeciwko ludziom, któ- 
rzy nie nauc ść nisko ugina 
karku przed wysoką władzą, Niechaj to będzie 
nawet kolejarz, pracujący uczejwie ad regu 
lat w swoim zawodzie, skoro tylko nie umie 
się dobrze płaszcz, nie umie lieać i pełźn 
niepewny jest awego losu, Kto bowiem, 
strzegując godności osobistej i zawodowe 
się z» wolicgo człowieka, któremu wolno czuć 
i myśleć, ten zaliczany jest przez krukowską dy 
rekcyę do „niebezpiecznych*, tego str 
należy, bo może wykryć dużo brudnych spra- 
wek | podać je do „Kuryera”. Wi 
dzi, po kilkunastu latach ciężkiej słu: 
rzuca się poprostu nu bruk, z niesłych: 


je się pod 
kiem nn wsleróś  „chrześcijuiskiego” dyrektorn, 
na rozkaz człowieka, który uważa się ża ojca 
i opiekuna „chrześcijańwkich* robotników! Bo 
czyż można na seryo mówić, że każdą sprawę 
rozpatruje naprzód „bezstronnie“ kum 
scyplinuwna, a dopieru jej wyrok rozslrzyga 0 
losie dutyczącej jednostki? Komisya dyscypli- 
narna jest dziś tylko najłatwiejszym, bu pozor 
prawnym sposobem wykonania wyroku, który 
zapudł już przedtem przel wytoczeniem dyscy: 
ki. Napizód upatruje się ufiarę, którą 
wyrzucić, a dopiero celem wykonania tego 
haniebnego wyroku wytacza wię jej dyscypli- 
mntkę. I czy kiedykolwiek dochodzenie skończyło 
się inaczej, jeśli dotyczyło tych „podej, 
o stosunki z noeyalistami 
tu źle odegrana kumet 


ma samą dyrekcyę, Mieliśmy w ostatnich czasach 
rzykłudy, że łudzi zupełnie niewinnych 


Plinarna nie była w stanie udowodnić im jakie- 
gokolwiek przekroczenia. Ale tu byli ludzie dla 
dlyrekcyi „podejrzani*... I oto jakich dyrekeya 
p. Kolosvary'ego chwyta się sposobów: chcąc 
pozbyć się słasznych ataków, usuwa ludzi, któ- 
rzyby mogli stać się jej niewygodnymi. Zamiust 
zalirać się do wyprania brudów, ona te brudy 
pokrywa troskliwie i tylko o to wię stura, aby 


KURYER KOLEJOWY: 


nie było nikogo, któryby je wywlókł na światło 
dzienne. Zamiast usuwać powndy skarg i narze- 
kań, ona chce ludziom kneblować usta, pozla- 
wić ich głosu, odebrać im swobodę myślenia i 
działania. Ale to trud daremny... Zadne wyda- 
lenia, żadna dyscyplinurka, zaden najbrutalniejszy 
krok ze strony dyrekcyi nie uwolni jej od na- 
szej kontroli. Prześladowania i gwałty ze strony 
władz kolejowych to dla nas nie nowina. A jak 
dotąd wszystkie szykany i bezprawia, tak i te 
świeże objawy „chrześcijańskiej opieki* krakow- 
skiej dyrekcyi będą ły tylko jeden skutek: 
podwoją nasze siły — pomnożą chęć 
do walki. 

P. inspektor Makarewicz to ciekawy do- 
prawdy ezlowiuk. Niedawno mial ten pan spo- 
sobuość ruzinawiać z jednym kolejarzem, wy- 
rzuconym 2a podejrzenie, jakoby utrzymy- 
stosunki z „Kuryerem Kolejowym*, Kiedy 
niewinny ów i, pracujący uczciwie 
lut kilkanaście w usłagach kole, przedstawił 
p. inspektorowi krzywdę, Jaką mu wyrządzona 
i domugw się sprawiedliwości, wówczas rzekł 
mu p. Makurewicz: „ldź pan do socyalistów, 
do „Kuryerać, tam piech pann dadzą chleb!“ 
P, Makarewicz nie zawalił się odesłać do u 
człowieku, który w słnźbie kolei stracił zdrowie 
i siły; p. Makarewicz miał tyle eynieznej beze 
czeluości udprawić z niezen kolejurza, ktory 
pracą swoją przysporzył koles tyle zysków, miał 
1ę zuchwałą odwagę dr z zędzy robotnika, 


5 


który życia — rzeć można — zlożył na ołtn- 
rzu zawodu. Ten pan awicz to istotnie 
zdolny, typowy uczeń gus, tyle bru- 


talności, tyle cyniznu w jednym człowieku to 
chyba tylko niedziwne wtedy, jeśli tym „ezło- 
wiekiem jest dygniturz kolejowy. Ale jeśli 
taki p Mukurewiez sędzi, że istotnie jast tak 
wielką potęzy, jak to opowiadał owemu koleji- 
rzowi, 4 go „socyaliści niu dosięgią*, to mu- 
simy mu oświadczyć, że myli się bardzo, Myśmy 
go już nietylko dosięgli, ue obaliliśny uawet 
dawno; z chwilą, kradyśmy zdolali doprowa- 
dzić do tego, że każdy uczciwy kolejarz pluje 
z pogardy ua takioh Makarewieżów, odnieśliśmy 
Już nad nia i jemu podobnemi: stworzeniami 
stnnoweżo zwycięstwo, I to niech sobie p, in- 
spektor Makarewicz zapamiętn, że istota, dla 
której mamy w głębi duszy uajżywszy pogardę, 
me istnieje dla nas wcale... 

Wielkie niebezpieczsństwo grozi naszej or- 
zamzacyj, a raczej tym kolojarzom, którzy nne 
leże do duwnych kół zawodowych, niu wyrze- 
kli sę jeszcze myśli założenia nowej organ: i 
Uto dyrekcyn krakowska postanowiła zadać 
cios stniertelny i założyć przed mumi stowa 
szeniu kolejowe. Tak jest w istocie, dyrekcyn 
pragnie tego gorqwo, aby „juj* kolejarze mieli 
stawurzyszenie, kiórehy broniło wh lutetesów j 
użyczało pamocy, Może się ta komu dziwuem 
wydawać, jak obrona intoresów kolejarzy moża 
się pogodzili z opieką dyrskcyi, ale nasza dy- 
rekcyw wygładza takie sprzeczności 2 zadziwi 
jucy taw Nie nadarimo przecież jast p 
Kolosvary ojcem chrzestnym byla setaudarów 
jaźniackieln.. Utóż prawdopodobnie chciałby 
zeze przed śmiercią trzymaę do chrau 
nowe dziecię: sztundar speoyalnie kolejowy. 
W tym velo zwołana (kto? — niewiadomo) 
zebranie kolejarzy diia 8 b. m, ua dworcu ko- 
lejowym, a troskliwa dyrekcyn wysłała na nio 
swegu reprezentanta Podobno miał przybyć 
sun p Piasecki, ulu umnyślił się i wysłał 
w zastępstwie jakiegoś p. Ottu. Nie jesleśniy 


reszty zupelnie pewni, czy ten p. Otto nie 
pizykył z własnego natehuienin, ot tak, z „ży- 


czliwości adla pońdwłzdzty, 
podzielone ; 
9 


Na zgromadzeniu 
zastanawiano 


niądze złożyć na lundusz prasuwy „Kuryers 
Kolejowegu*, Można sobie wyobrazić oburzenie 
zebranych, ktorzy zebrali się ua podobne ma- 


rady, a mosieli zu podobny wybryk, nwla- 
ezwjący powadze zgromidz P. Otto nie 
miał podobno słów ne zminńdżenie owego 


śmiałka i dlatego zadowolnił się tylko jakimiś 
wykrzykumi. które zresztą uiektórzy kladą na 
karb nieprzespanej nocy, Źduju siy, ża ten je- 
gomość nuluje się tej do wszystkiego, niż 
do „reprezentowania* tak świetnej  instytue; 


jaką jest krakowska dyrekvya. Zresztą uajwa- 
żniejszym punktem obrad byf podobno to, jak 


ma wygląduć przyszły elirzestniak p. rodey i 
jaką imatronę zaprosić na matkę chrzest 
Poczem zebrani (któryeli z natury rzeczy | 
nie dużo, przyjść mogli bowiem tylko „wybr 
ni*) rczeszh się do doma z mitem uczuciem 
spełnienia swoich obowiązków. P. Otto — a ile 
słyszeliśmy zdał ze zgromadzenia relucy 
w której zuznaczył, że iswieją „uajlepsze w 
doki na przyszłość”... 

Ehrenberg, redaktor „Głosu Narodu“, został 
w tych dniach publicznie na rynku krakowskim 
spoliczkowany. Nikczemne to stworzenie, którego 
przynależność do rodu ludzkiego robi tylko 
wstyd ludziom. ten nzubrawiec, napudający za- 
wodowa na czpść i honor ludzki, otrzymał na- 


ATA 


reszcie zasłużoną nagrodę. Wprawdzie było już 
dosyć czasu i da podłych łgarstw i obelg tego 
rynsztokowego płodu, sle konierzność wymaga 
częstokroć kopnąć i świnię nawet, jeśli wypra- 
wadza człowieka z granie cierpliwości. To, co 
Ehrenberg pisał w swojej szmacie o naszej par- 
i jej najlepszych członkach, to jego wściekłe 
ujadanie na najuczciwsze jednostki, wymagało 
właśnie kopnięcia i Ehrenberg je otrzymał. Dn 
5 b. m. popołudniu o godz 3 tow, Kacza- 
nowśki, współpracownik „Prawa Ludu", epo- 
strzegłszy Elrenberga, idącego właśnie do swego 
legowiska, do redukcyi „Głosu Narodu” przy- 
stąpił da niego i ze słowami: „To ty w ni- 
kczemny sposób napadłeś na posła Daszyńskiego!“ 
wymierzył mu dwukrotnie policzek. Spoliczko- 
wany łote starał sią użyć Jaski, ale jeden z obe- 
enych wyrwał mu laskę, w której — jak się 
ukazało — znajdowała się gruha gumowa kiszka, 
mogąca zadnć cios śmiertelny, Ehrenborg wystra- 
szony, zaczął drżącym głosem wułać policy 
Tymczasem tow. Kaczanowski sam juz udał się 
du dyrekcyi policyi i prosił o spisanie protokółu, 
Za nim przybył Ehrenberg, a ońwiadczając na 
zapytanie dyrektora policyi, który mu w ten 
sposób myśl tę pudsunął, że się nic czuje beze 
piecznym, spowodował aresztowanie tow, Kacza- 
nowskiego, Był to istotnie wypadek nadzwy- 
czajny; aresztować kogo za to, że dał w twarz 
drugiemu, cu zużwyszaj pociaga za sóbą tylko 
pieniężną kurę. Ale Ehrenberg, wyjąć z w: 
kłości, nie zadowolnił się tom i tak długo wy 
rzucał władzom nieńlałstwo w carem zdarzeniu 
i brak energii, że skłonił je do aresztowania je- 
szcze tów. 'Tellera, który wyrwał mu laskę i 
ekspresa Bubruja, który mu p 
ręce. Uuło wogóle zajście aturuł się ten totr, 
który nie cofa się nigdy przed żadnem łgar= 
stwem, przedstawić jako napad zbójeeki na swoją 
zaeng osobę. Szezeku, kąsa, judzi i zdaje się 
czeka na powtórzeni: Sąd krakowski okazał 
się dziwnie uległym wobea fuszerza opinii pu- 
blicznej: tow, Kaczanowki dotąd siedzi w wię- 
zienin, dwóch innych aresztowano dopiero przed 
kilku dniami, słowem zapowiada się wielki proces 
o.. policzki Ehrenberga. Prokuratoryt wniewie 
prawdopodobnie oskarżenie o gwalt publiczny, 

lak to wyttómaczyć? Wiedeńska „Arie 
Zig". podaja viekuwy fakt, rzuwający dziwne 
światłu na porządki, jakie pantją w zarzydzie 

yeh kalei. Jeden z inżynierów dawneń kolei 
murawsko-ślyskiej prosił padezas upaistwowie- 
wienia tej kolei o spensyanowanie i uzysk 
ud ówczesnepy prezydenta Bilińe kingo, prz 

muje, tanju się zadość jego prośbie. 
ierpnia 1805 v. inżynier ów wystypił z ka- 
lei i powinien był naturalne utrzymać pansy 


matychmiast.  „Tymezasęm* pisza  „Arb.- 
tus: nów inżynier, który d. 1 sierpnia 
1895 r. opuścił slnżbę, nie dostał ani 


eentu uż do chwili, w której piętuu= 
jemy to niezwykłe opóźnienie w wy- 
płucaniu pousyjć Pytamy więc, jak wy- 
ttomaczyć to opóźmenie ? Obliczenie pensyi zaj- 
inuje przecież bardzo niewiele czasu. Statut 
pensyjny daje za nią rękojmię, Czy wspomnia= 
ny urzędnik ma dopiero wnosić liczne podania. 


uż mu pensya wspaniałomyślnie zostanie przy- 
pe minister 
1 ku, 


uang? Može przecież 
anyel znajdzie tylu 
nie zbadać, ażeby dw in 
3, latach doszedł do 
swojej hunsyjć, 


kolej kuli- 
rzecz dokła= 
wreszcie, po 
swego prawa, do 


Odpowiedzi Redakcyi. 


1. $. w Stanisłaaowie. Żądanych rzeczy nie posia: 
damy, a jednak otrzy Praguatyky ałukliowy* 
przes jedne m księgarń krakowskich, 


HE Bezpłatnej porady prawnej udziela sie 
w redakcyi „Naarzodu* zarganizowanym to- 
warzyszom we wtorki. piątki i niedzielę od 
godziny 11 do 1 w południa, a nadta w każ- 
dy wtorek i piątek od gadziny 7 da 9 wie- 
czarem. 


Datki na fundusz prasowy polskiego dzien- 
nika socyalno-demakratycznego należy nad- 
sylać do redakcyi ktoregokolwiek z palskich 
organów sacyalistycznych, lub wprost do ku- 
mitetu wykonawczego na ręce tow. Szczepana 
Kurowskiego. Krakaw, ul. Mikołajska |. 9. 


„oNaprzód” 


wychodzi w Krakowie w każdy czwartek. 
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